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Chorobliwe idee.
Napisał tow. Aleksy Rżewski, prezydent miasta Łodzi.

Czyście widzieli kieidy złożonego chorobę, 
i niemocą człowieka?... Roidziina, krewni i 
bliscy otaczają w skupieniu i zatroskaniu 
łoże chorego, który prosi i błaga nieraz o 
natychmiastowy ratunek, lecz bez skutku. 
Przychodzi lekarz, zgodnie z zasadami ana­
tomii, siły organizmu i wiedzy przepisuje 
lekarstwo-, diaje wskazówki (choremu, rodzi­
nie i (odchodzi. Chory się niecierpliwi, kura- 
cya mu się idłuży, zaczyna podejrzewać le­
karza o stroniność, wątpi, Izamiiast przepisa­
nej idawki lekarstwa bierze zdwojoną poi- 
cyę, przez co 'ostatecznie osłabia zrujnowa­
ny chorobą organizm. Przychodzi sąsiadka, 
potępia iw czambuł lekarzy, opowiada o cu- 
downem leczeniu chorych przez znachora, 
który ma .moc cudotwórczą nawet nad tymi, 
którzy stają nad grobem... Chory, jak tonący 
brzytwy, chwyta (się tej ostatniej nadziei i 
domaga się wbrew rodzinie sprowadzenia 
znachora, który jak każdy oszust opowiada 
o swoich zasługach, a następnie organizm 
dręczony gorączką każę leczyć zimnemi na­
tryskami! i piciem podejrzanych ziół. Chory 
po takiej kuracyi po kilku dniach umiera...

Opowiedziałem iwiaim tę powiastkę, wy­
wianą z Waszego życia, towarzyszki i towa­
rzysze... Tym chorym człowiekiem, wynisz­
czonym (głodem,. wojiną ii chorobami, to pro- 
letaryat na całym święcie. W ciągu wojny 
smagały go wszelkie klęski społeczne. Stra­
szliwy upust krwi osłabił jakościowo i ilo­
ściowo lorganiizm proletaryacki. Rodzina 
chorego — to wiedza i naiuka socyalistycz- 
na, która uzbrojona w materyalistyczne 
pojmowanie (dziejów, długoletnie doświad­
czenie i idealizm, zwalcza warunki, powo­
dujące osłabienie klasy robotniczej, pro­
wadząc ją stopniowo do- pewnego zwycię­
stwa,. Lekarstwo chorego — to marksizm, 
klasowe związki zawodowe, robotnicze 
współdzielnie, iinstytucye oświatowe. Zdwo-

Jak będziemy wybierać
do nowego Sejmu?

Radai ministrów miał ostatnich posileldzetnlaicli 
zajmowała się projektem ustawy o ordynacyi 
wyborczej do Sejmu, '.opracowanym: przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Za podstawę tego projektu przyjęto dekret 
z 'dnia 28 łislopada. 1918 r. o ordynacji Wybor­
czej do Sejmu Ustawodawczego, uwzględniając 
niektóre Emany, wprowadzone przy wyborach 
(z dzielnic później przyłączoiijych do Polski, oraz 
idołkomywując obecnie wielu poprawek. Dotyczą 
one przedeiwszystkiem terminologii: t. ztw. „miej- 
•scolwa komisya wyborcza" zmieniał się na „o|br 
<Wdową“, „główna komisya wyborcza" ima się: 
nazywać „okręgową", zamiast „lista wyborców" 
hlżyty jest termin „spite wyborców" z odróżnie- 

> niem od „listy jkandyldaitÓwi".
Prawie wszystkie! artykuły ulepszone pod 

'względem (dokładności i jasności stylu. — Po­
stanowiono .więtc, że wyborca (powinien być przy­
najmniej od przedeidnia zarządzenia, wyborów 
mietakańcem obwodu, a nie okręgu, jak przepi- 

jona dawka lekarstwa chorego — to wa- 
ryiacka taktyka awantur i „putschów", któ­
re w ostateczności osłabiają więcej proleta- 
ryiat, aniżeli rwialka z reiakcyą; sąsiadka — 
to niecierpliwość, niechęć do systematycz­
nej pracy organizacyjnej, do budownictwa 
socyalistyciznego. To frazeologia, lekceważe­
nie' długoletniego (doświadczenia partyi, sa­
mochwalstwo, przecenianie jsił własnych, 
lekceważenie intelektu, zimnych liczb i wie­
dzy. Znachor — to sowietyzm i komunizm w 
dzisiejszej formie, megalomania Trockiego 
i Lenina, (obiecanki cacanki, które Rosyę so­
wiecką doprowadzały w proistej linii do wol­
nego handlu, paskanstwa, powrotu kapita­
lizmu, zbiurokratyzowania życia społeczne­
go, 'unicestwienia, wytwórczości, policyjnych 
rządów ,nad proletairyatem, komisarodzier- 
żawiia i władzy sowieckiego caratu... nie re­
wolucyjne słowa komisarzy sowieckich są 
przejawem władzy ludu, -ale „praktyka" bol­
szewicką, rozstrzeliwanie socyalistów, za­
borczość Wobec soicyalistycznej Gruzyi, roz­
bijanie związków zawodowych i koopera­
tyw, oportunizm, ugoidowość wobec zagra­
nicznych kapitalistów i wygłodzone obsza­
ry, na których króluje głód i cholera...

Petersburg i Moskwą wyludnione z prole- 
taryatu, który kosi nilemiłosilernie śmierć...

Pamiętajcie więc, że nie frazes zadecydu­
je o przyszłym przewrocie, ale przemiana w 
waszych sercach, umysłach i duszach, potę­
ga organiiziacyi (miaiśiowej, uświadomienie pro 
letaryatu zbliży .Wais do ostatecznego wy­
zwolenia, do rewolucyi socyaluej. W cuda 
komunistyczne wobec „praktyki" sowietów 
uwierzyć może tylko fanatyk, człowiek cie­
mny lub występny.

■Kto organizm organizacyjny lub państwo­
wy nahaża na eksperymenty znachorskie 
komunistów, popełnią zbrodnię nad prole- 
taryatem.

suje latnb. <12 Konstytucyi. gldyż niiemdżliwą jest 
rzeczą sporządzanie sipilsiu wyborców wediłuigl o- 
ikręigów. Bardzo dokładnie opracowano artykuł, 
'wyliczający kaitegorye pozbawionych praw wy­
borczych. uwzględniając dotychczas obowiązu­
jące (praiwoidawstiwlai poszczególnych (dzielnic. 
Dodano przepils, że w danymi okręgu można 
kaln|dydioWać tylko z jednej listy i że kandydaicii 
muszą pisemnie Wyrazić śwą Zgodę nią ubiega­
nie (się o malnldlat. Uniemożliwi to takie figle, jak 
WyisjtaiWiieinie ip. Daderewistóegoi w| jWalrszawie, 
chociaż sekretarz <jieigo olświaldlcziył ■ w liście do 
redakcyi, że 'zosltało ono dokonane beiz jego wie­
dzy 1 późniejsze iprtzyjęicie iprzieizeń mianidaJtu; pa­
miętny ‘też jeislt wypadek postawienia przez. Zw. 
L. iN. (kandydatury gen. ŚJólzefa Hallera na Po­
morzu wbrew jego Wołi! i świadome W ten iąpo- 
istólb (hałamuceinie Wyborców.

Najważniejszą, ijiejdiniak innowacyą, jest niwy 
system ipUdzialu mandatów pomiędzy ' clcręgL 
Gdy przy poprzednich wyborach każdy okręg

miał określaną liczbę mandatów poselskich, 
mniej więcej w stosunku jednego mandatu na 56 
tysięcy mieszkańców, obecnie liczba wybiera­
nych przez okręg posłów uzależniona jest od 
ilaści złożonych głosów, iZa zastosowaniem tej 
zaisiaidy przemawia głównie brak statystyki lu­
dności, co uniemdżllilwliią sprawiedliwy podział 
mandatów między okręgi. Praktyka wyborów 
poprzednich wykazała, że jedne okręgi były po­
krzywdzone, inne faworyzowanie. Mą toteż pewne 
znaczieinie wychowawcze Ula 'ludności, gdyż 
skłania ją do licżnliejisizego udziału :w głosowa­
niu. 1

Zasiądzie ruchomej ilości mandatów musi od­
powiadać stała norma głosów, uprawniająca 
do otrzymania matodatu. Projekt ustala Iją nia 
25 tys. głosów, z, tern, że pozostałość 15 tys, 
otrzymuje jeszcze jedno miiiejlsce. Wychodzi .się 
tiu z lzałoiżeniia.że Sejm nie powinien liczyć 
mniej niż 360—375 posłów. (Przyjmując, że wlśród 
ludności państlwa polskiego osób obojga płci po­
nad 21 lait jieist okioiło 49 'proc, określić można, że 
osoby, którym przysługuje prawo iwylboru sita­
ra owić będą około- 45 proc, ogólłui |lludności. W te.n 
sposób otrzymujemy, 'że 80 tys. ludności oldlpo- 
iwiadla 36 tys. Wyborców. Poniewlalż odsetek! gło­
sujących hic przekracza inormatnile 70 proc., bę­
dziemy mieli na 80 tys. luldnolści li 36 tyś. wy­
borców — 25.200 złożonych .głosów, 'co zaokrągla 
■się do- liczby 25.000. O illielby głosowała mniejsza 
ilość bisóib, powiedzmy 60 proc. — mielibyśmy 
313—324 posIŁów', oi ile Odsetek Igłosujących 
wzrósłby do 80 proc., ilość posłów ipóiwieklsizyia- 
by się do 418—432. '■

Taki isystem zasjosewano już przy wyborach 
do parlamentu Rzeszy Niemieckiej i niektórych 
państw związkowych1 '(Prusy, Balden). Tam je|d- 
nak pcisunrlto się jeszcze dalej i wyprowadzono 
konsekweincye z zasady ruchomięj liczby posłów, 
zulżytlkowując te pózostałości list, które przy 
podziale miejislc !wi okręgach nie otrzymały man­
datu. (Weldług naszego, systemu, są one. Stracone; 
zwolennicy drobnych .grupi politycznych nie ’o- 
tiiizymiują reprezenitiacyi, coi gorzej, nie. mogą te 
grupy liczyć nawet na głolsy zdecydowanych 
siwych zwoilenników. gdyż ci, Wl obaWie zmarno­
wania głosu, 0'dida.ją go nia< niieodpoWiądiającą je­
go przekonaniom, ledz mającą więcej szans li­
stę. W ten ispoisób (zasada! [proporcyonalności wy­
borów, mająca za izaidalniie ochronę mniejszości, 
zwraca się przećiwko niej.

Albiy tego umilknąć, W iNieimiczalch, pozą listami 
okręigawemii', wprowialdzono listy ogólnopaństWo- 
we. Drobne ilości głosóW, nic otrzymujące po o- 
ikręgaoh mandatu, zliczanie są ralziem w calem 
państwie, według bańw politycznych U idostają

Pr. III 37/21/2. Sąd krajowy karny w Krakowie jako 
prasowy orzekł na wniosek Prokuratury .po myśli § 493 
p. k., że zamieszczony w Nr. 30 czasopisma .Prawo Ludu* 
z daty Kraków, dnia 24 lipca 1921 artykuł pod tytułem: 
„Towarzysze i Towarzyszki" oraz ustęp artykułu: „Dla­
czego głosowaPśmy w Polsce" od słów: „słuchajcież więc 
robotnicy" do końca zawierają w całej swej osnowie zna­
miona występku z § 305 u. k., zakazuje się rozszerzania 
tego aitykułu oraz inkryminowanego ustępu, zatwierdza 
się zarządzoną przez Prokuraturę konfiskatę pomienionego 
numeru, a przytrzymane egzemplarze tego Czasopisma 
mają być zniszczone, albowiem w artykule pierwszym au­
tor omawiając strejk w fabryce papieru w Żywcu wzywa 
wszystkich robotników do solidaryzowania się ze straj­
kiem i składanie na ten cel datków, — zaczem wzywa 
do czynów niemoralnych. W artykule drugim autor wy­
stępuje następnie w sposób gwałtowny i podburzający 
przeciw całej klasie rolników, kończąc ten artykuł wezwa­
niem do pracujących małorolnych i słowami .Nadejdzie 
wkrótce dzień zapłaty". Równocześnie poleca się Redakcyi 
czasopisma „Prawo Ludu", aby tę uchwałę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie pod rygorem 
§ 20 ust. pras, bezpłatnie zamieściła. Sąd okręgowy kar­
ny S. III. Kraków, dnia 25 lipca 1921. Podpis nieczytelny.
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odpowiednie przedstawicielstwo. iMia to ‘jeszcze 
tą dobrą stronę, że sprowadza do parlamentu 
luldzi najbardziej wartościowych, czołolwe jed­
nostki narodu, dla 'których podejmowanie 'wal­
ki wyborczej, z jej niemilłemi objawami, jest 
zbyt .uciążliwe. Jialkby iw Sejmie polskim, po- 
zbalwionym talentów i Wiedzy taki czyntaik przy­
da! się — nie potrzeba dodawać.

Niestety, ordynacya projektowana, wkracza­
jąc iz innych powodów, (na 'droigię właśnie dla 
tego zalecalną, omija główną 'wiaWtość zasady 
ruchomej liczby mandatów. 'Radia ministrów 
(tub Sejm przeoczenia te powinny naprawić.

Z geometry! wyborczej tegjo projektu mfflni- 
steryalnego przytoczymy tu. okręgi małopolskie, 
przy których podana jest liczba 'ludności, >a nie 
podana liczba mandatów, gdyż ,na każdych 25 
tysięcy oddanych |glo.só!w ma przypaść jeden 
mandat. Oto projektowane okręgi małopolskie 
w liczbie 16 (na ogólną liczbę 58):

34) ZPczów, Przemyślany, Zborów, Brody, 
Radźiechów, ‘Kamionka Strumiłowa (526 tys.).

35) Rawa Ruska, Sokal, Żółkiew, Jaworów, 
Cieszanów (498 tys.).

45) Kraków, Chrzanów, Podgórze, Wieliczka. 
(464 tys.).

46) Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dąbrowa., Pil­
zno., Ropczyce, Mielec (608 tys.). ' ■

47) Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, Nisko, 
Tarnobrzeg (423 tys.).

48) Jarosław, Przeworsk, Łańcut, Przemyśl 
(460 tys>.).

49) Sambor, Stary Sambor, Drohobycz, Rudki, 
Mościska (505 tys.).

50) Lwów, Gródek, Bobrka (537 tys.).
51) Tarnopol, Brzeżany, Podhajce, Skałat, 

Zlbaraż (508 tys.).
52) Czortków, Buczacz, Trembowla, Husiatyn, 

Bońszczólw, Zaleszczyki! (579 ^ys.).
53) Kołomyja, Ilorodenka, Śniatyn, Kosów, Pe- 

czelnliżyn, Naklwórna. Tłumacz! (645 tys1.). •
54) Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany, Do­

lina, Slkole, Turka, Stryj, Żyldlaczów. Rohatyn 
(868 tys.).

55) Sanek, LisHo, Dobromil, Brzozów, Krosno 
(444 tys.).

56) Nowy Sącz, Limanowa, Grybów Gorlice, 
Jasło. (436 tyfe.).

57) Wadowice, Myślenice, Nowy Targ, Spisko- 
Onawlski, Żywiec, Biała, Oświęcim (548 tys.).

58) Cieszyn, Bielsko (143 tys.).
Projekt tek musi1 byćl jednak .grunltownie prze­

robiony, aby znów .nie pokrzywdzono Galicyi!

Do Towarzyszów Czytelników
i Korespondentów „Prawa Ludu"!

Zwracamy się hiniejszem do Towarzy­
szów Czytelników i Korespondentów „Pra­
wa Ludu“ z prośbą o nadsyłanie listów i ko- 
respondencyi i sprawozdań zarówno z ruchu 
politycznego jak i zawodowego. Prasa jest 
wielką potęgą i silą niemałą i dlatego na 
leży siłę tę wykorzystać i obracać jej korzy­
ści dla ruchu robotniczego.

Zarazem jednak prosimy Towarzyszów o 
nadsyłanie artykułów teoretycznych, to jest 
omawiających zagadnienia bieżącej polityki 
Proletaryatu, artykułów, któreby przedsta­
wiały prądy i dążenia nurtujące wśród Pro­
letaryatu, wreszcie artykuły, któreby ze sta­
nowiska robotniczego oświetlały wypadki 
krajowe i zagraniczne! Nie wątpimy, iż w 
szeregach robotniczych znajdzie się dosyć 
Towarzyszów, którzy zechcą swe myśli prze­
lać na papier, którzy zechcą się ze spostrze­
żeniami swymi podzielić z ogółem robotni­
czym. Niezawodnie wiele z tych artykułów 
wywoła żywą dyskusyę a to jest dobre i po­
trzebne, albowiem niezawodnie wiele spraw 
w ten sposób zostanie wyjaśnionych dokła­
dnie.

Prosimy tedy o jak najczęstsze współpra- 
cownictwo!

Z partyjnem pozdrowieniem.
Redakcya „Prawa Ludu‘s.

Do zniszczonych 
wojna!

Komiisaryat Małopolski GłóWn. Urzędu Likwi­
dacyjnego komunikuje:
W SPRAWIE ODBUDOWY GOSPODARSTW.

Poszkodowani przez wypadki Wojenne zwra­
cają się zarówno do władz celnitralnych, jak i 
Kolmisiaryatu oraz Ido Komlilsyi szacunkowych 
o wypłatę odszkodowania za straty wojenne, a 
przynajmniej o zaliczkę na poczet (Ustalonych 
prizez miejscowe Komilsye szacunkowe odszko­
dowań. Prośby te (muszą uarazTe pozostać beż 
skutku, 'stąd, w prasie pojawiają się rekrymina- 
cye, Zwrócone głównie przeciw Komisyom sza­
cunkowym.

Z tego powodu wyjaśnia się:
Ustawa z dnia 10 maja, 1919, Nr 41 dzp., na 

podstawie której działają Komisye szacUnkoiwe, 
powiada, wyraźnie w art. 1: „Nie przesądzając 
ewentualnego wynagrodzenia strat wojennych 
przez Państwo, WiprOwlaldza się państwowe u- 
stalenie i oszacowanie tych strat". Następnie 
ant. 10 tejże ustawy (włącza, do zadań miejsco­
wych Komilsyj szacunkowych Wykonywanie 
wszelkich czynności, związanych z (przyznaniem 
za straty wojennie wynagrodzenia lub pożyczki, 
jakie mogą wyniknąć z ustawy lub przepisów.

Dotychczas istnieje jedna tylko ustawa o 
świadczeniu pomcy państwowej wskutek strat 
Wojennych, mianowicie usta'wa dnia 18 lipca 
1919 Nr. 63 dp. o pomocy państwowej na odbu­
dowę gospodarstw, zniszczonych lub uszkodzo­
nych skutkiem, wojny. Przyznawanie odnośnych 
świadczeń, a więc zapomóg bezzwrotnych w 
materyale i w gotówce oraz pożyczek (art. 6) 
■zostało w ustawie powierzone Odrębnym „K°- 
misyom zapomogowym dla odbudowy**.  Komi- 
sye te zostały utworzone przy starostwach i o- 
rzielkają o zapomogach ii zallięlżkach na poldsta- 
wie orzeczeń Komiisyj szacunkowych. Jasnem 
jie,st tedy, że Komiiisye szacunkowe nie mają ab­
solutnie żadnych podstaw prawnych ani upra­
wnienia, ido wypłacenia odszkodowań za 'Straty 
wojenne.

To też przedewiszystkiem niewypłacalnie1 przez 
Komisye szacunkowe jakichkolwiek Odszkodo­
wań, czy to <w pełnej kwocie, ustalonej orzecze­
niem, czy też wie iformie zaliczki, nie może być 
W żaidnym .wypadku 'poczytane tym Komisyom 
za winę, a dalej zwracanie się przez poszkodo­
wanych specyalniie- do Komisiylj szacunkowych 
w sprawach .wypłaty cidiszkad!oiwa|ńi jest bezcelo­
we i bezużytecznie i powoduje tylko niepotrzebny 
wydatek na papier i porto.

Wyjaśnienie niniejsze niech służy zarazem 
jako iold|powie!d!ź zbiorowa na zapytania, wnie­
sione W 'tej kWestyi (db Komilsiaryatu lub do 
Głównej Komisyi szacunkowej. ’
WYPŁATA NALEŻNOŚCI OD B. RZĄD O W 

ZABORCZYCH.
Komiisaryat małopolski, „głównego urzędu li- 

kwidaćyjneglo" zwraca uwagę wszystkich inte­
resowanych na ogłoszone Iw Dzienniku ustaw 
rzeczy,pospolitej polskiej z 7 hm. Nr. 57 rozporzą 
dżemie wi przedmiocie wykonania ustawy z 15 
lipca 1920 o wypłacie zastępczej pewnych kate- 
goryi wierzytelności, należnych . obywatelom 
państwa polskiego niemieckich, austro-wę- 
gierskich i austryackich byłych rządów zabor­
czych. '

Dci wypłaty zastępczej nadaj,ą silę:
Wierzytelności, do których zaspokojenia zo­

bowiązany jjeśt iśkiairb państwa, a (które powstały 
na obszarze Ib. zaboru rosyjskiego' ldb auśtrya- 
ckiego z działalności władz okupacyjnych 
względnie zaborczych, i które przysługują oby­
watelom .państwa polskiego lub polskim osobom 
prawnym. TemsiaUnem nie nadają się do wypła­
ty zastępczej wierzytelności, które pierwotnie 
należały do firm lub obywateli zagranicznych 
ii .przeszły. nia. Własność Obywateli państwa pol­
skiego.

Wypłata zastępcza dotyczy jedynie następu­
jących katieigoryi wierzytelności:

Wierzytelności o zapłatę wynagrodzenia za 
osobiste usługi; o najem pracy robotników, rze- 
mieśinlijkóiw i pracowników. (kontraktowych 
z (wykluczeniem pretensyi z tytułu zaległych po­
borów i należytości Służbowych pracowników 
państwowych z nominacji, ©raz wszelkich pre­
tensyi z tytułu uslutpświadczionych pod przymu­
sem. Zwroty kaucji i depozytów przejętych 
przez władze (polskie. Umowne dosiaiwy prac 
i robót, Roszczenia szpitali, instytucyi humani­
tarnych z tytułu kosztów Leczenia i1 'wszelkich 
tytułów prywatno-prawnych.

O lwy płacie (zastępczej wierzytelności na ob­
szarze b. zaboru austryackiego 'decyduje korni- 
saryat Głównego urzędu likwidacyjnego We 
Lwowie w porozumieniu z odinośnem minlister- 
istwem. Poidanie o wypłatę zastępczą, zaopatrzę 
ne przepisanym 'znaczkiem stemplowym wnosić 
należy do tego komlislairyatSu We Lwowie _ (Jul. 
Lindego 9) ,do 7 października 1921. 'Podania ® 
wydanie depozytów isądoiwych należy wnieść 
do właściwego sądu.

iWisizelkie idokumenta winny być dołączane 
w oryginale lub w odpisie wierzytelnym .przy 
pódanlilu gdzie znajduje się oryginał.

Jak bogatą jest Polska
W dyskusyi nad1 iprzedłożeniamii w (sprawie 

dalszego wydania nowych banknotów, Minister 
Steczkowiski przedstawił miajątek Polski na 34 
miliardy franków w zlocie, co iwynloisi około 7 
tysięcy miliardów Mkp. Już w czasie przemó­
wienia Parna Steczkowskiego zwracano) Wagę, 
iż suma, ta, nie lodpowiada rzeczywistej; wartości, 
przeciwnie że, jielst ona o wiele niższą, aniżeli 
rzeczywiście wynosi wartość- całego majątku 
Polski. Sprawa ta ma dla ludu roboczego w 
Polsce naziwyczaj doniosłe znaczenie, albowiem 
■wykazuje ona, w jakim kierunku powinna iść 
akcya Rządu za polepszeniem .stanu waluty pol­
skiej, i gdzie szukać należy właściwych źródeł 
dochodu na pokrycie iwyldatków i prodiukcyi po­
trzebnej dla zapewnienia ludności polskiej wy­
tworów fabrycznych ii kopalnianych.

Cyfry te jakie poniżej omówiłem imiuszą każ­
dego napełnić wielką otuchą, .albowiem niepra­
wdą jest jakoby Polska stała mad 'brzegiem ban­
kructwa, wprost przeciwnie przekonamy, się do­
wodnie, iż Polska jest dosyć bogatą, aby mogła 
zapewnić wszystkim miiielsizkańcom zupełnie (do­
bre zaopatrzenie i utrzymać przemysł polski w 
pełnym rozkwicie.

Wedle danych statystycznych jakie obecnie 
można mieć do dyspozyicyi należy produkcyę ro­
czną w przemyśle i roilmictwie bez Śląska, Cie­
szyńskiego oszacować na 30 miliardów franków. 
Suma majątku narodowego według bardzo ni­
skiego osza.coiwania również liczonego bez kre­
sów i Śląska .wynosi cOnajmniej 100 miliardów 
franków w zlocie. \

Nie jest to suma an)i absolutnie lani względnie, 
w stosunku do innych państw, zbyt wielka. 
Niemcy miały przed wojną (majątku narodo­
wego około 350 milialldlójw marek w zlocie, Fran- 
cyia) około 300 miliardlóiw: franków w zlocie, Ame­
ryka przeszło 500 milliardoiw miarek w złocic 
(podług statystyki niemiledkiej). Majątek Anglii 
W samem trójjedynem królestwie liczono na 
około 200 miliardóiw iw źłolcię, lecz jest on wiele 
Wyższy, 'gdy dodać inwestycye w koloniach.

We Francy! na jednieigo mieszkańca przypada­
ło 7 i pół tysiąca franków w zlocie majątkuj, w 
Polsce na jedlnego mieszkańca przypadałoby 3 
i pół tysiąca franków iw 'Zlocie.

Oczywiście rozkład majątku u nas jest bardzo 
nierównomierny. Obok miliarderów marko- 
wych, którymi stali isię liczni pałkarze, i wie­
lokrotnych milionerów, którymi 'są wiszyisicy po­
siadacze (ziemi, domjćiwj, izakładiów! pjrąemysłfo- 
wych itp., mamy szerokie rzesze lUdizi, wyklu­
tych. z wśzelkięglo imienia. Lecz obliczamy w tej 
chwili zasobność majątkową, całej Pollskiij, nile 
strukturę społeczną.

Co się tyczy długów pąństwia polskiego, to 
wynoszą one 300 miliardów marek pollskich, 
czyli około 14 i pół mililatrda franków w zlocie, 
tj. znikomą część majątku. Obciążenie długowe 
na Igłowej ludności wyjnosi Iw Polsce 12.000 marek 

■ polskich, albo 60 franków. Obok więc przecię­
tnego majątku 3 i pół tysiąca — zaledwie 60 
franków długu, gdy we SFirancyi! obciążenie dłu­
gami ma gldwę róWnciwalży się z przeciętnym 
majątkiem przedwojennym, wynosi bowiem 
7.455 franków. ’•

Jeżeli jednak chceniy poznać przyczyny Smu­
tnego stanu obecnego, stanu naszych fhtansów, 
to musimy wziąć pod 'uwaigę j eszcze następują­
ce olkolicznośCi'.

Wydatki .u iniais' na głowę ludnoiści (podług pre­
liminarza budżetu na r. 1921) wynoszą 8.000 ma­
rek polskich, czyli 40 fr. *w  zlocie, gdy we Frań: 
cyi 1.510 fr. Dochody budżetowe na gfłowę Czynią 
u nas 1.600 marek polskich, czyli 8 fr. — we 
Francy! 320 franków.

Cyfry powyższe uczą (nas z niieżbitą pewino- 
ścią, że winę złego stanu ibudlżetu, ponoszą prze- 
dewmystkiem warstwy pclsiadające, które do­
tychczas nie złożyły, zupełnie daniny majątko­
wej, a która przecież twedlle wszelkiej sprawie' 



dliwości, powinna wynosić połowę majątku, 
Każdego obywatela. W ten sposób 'byłyby wyrów­
nano nietylkci wszelkie długi, ale pozostałyby 
ugroinnej wielkości kapitały na alkcyę przemy­
słową i podniesienie rolnictwa-.

Dlatego też żądanie nasze wprowadzenia po­
życzki przymusowej oraz daniny majątkowej, 
którą (złożyć powinni przc!dcw«zystki'em nowi 
bogacze wojenni, podtrzymać miusimy w całej 
pełni. Pan Minister Steczkowski niie Wykręci, się 
dłużej od wprowadzenia tego podatku i na pier- 
wszern posiedzeniu sejmowem, rzecz tę będzie 
niusiał przedstawić zupełnie jasno i! wyraźnie.

Pow. Wiellcika
PRZED GROŹNEMI NASTĘPSTWAMI W 

GÓRNICTWIE SALIN MAŁOPOLSKICH. Sy- 
tuacya. ‘wśród górników salinarnych iw Małopol­
sce jest bauldzo poważna. Stosunki w, jakich o- 
.bećniiie żyją górnicy salinarni są bardzo kryty­
czne. Płace 'przeciętne wynoszące od 3 do 4 ty" 
gięcy Mk(l) miesięcznie są bajecznie śmieszne 
w obecnym czasie taik horeindalnej drożyzny. 
Mbżnaby więc pokryć — i to nic poid! każdym 
względem — zaledwie tygodniowe zapotrzebo­
wanie górnika.

Spokojni dotąd górnicy salinarni już są wy­
czerpani ze swieij 'długiej cierpliwości. Miarka 
cierpień, krzywd i lekceważeń praw robotni­
czych przez Zarządy Salinarne i Dyrekcye jest 
przebrana!

Nastrój, jaki się wzmaga wśród górników z 
każdym dniem, nie da siei w żaden spo­
sób dłużej powstrzymywać. Chodzi przede- 
wszystkiem górnikom o podwyższenie płacy i 
9 zabezpieczenie aprowizacyjne. Skrupulatne 
żądanie Iw tej sprawie zostało już swego czaśu 
talk dcl Dyrekcyi Państw. Zialkł. Sal. w Krako­
wie, jak też do GlóWmej 'Dyrekcyi górniczo-hut­
niczej przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
w Warszawie wniesione.

Z powodu przewlekania . zalłatwienia tychże 
żądań, wybuchł już naWet dwugodzinny strejk 
górników na kopalni. w Wieliczce w dniu 7 bm., 

i który na usilne prośby delegatów górniczych 
mstał .tymczasowo wstrzymany.

Ogół górników wszystkich salin wj Małopol­
sce oczekuje z niecierpliwością wyniku rezulta­
tu wniesionych żądań.

i Za następstwa ijlalkie z góry są przewidziane, 
a które laidia dzień nastąpić mogą będzie odpo­
wiedzialny ten, kto nastrój górników sobie lek­
ceważy, t. j. Dyrelkcya Krakowska i Warszaw­
ska. jako kompetentne władze górnicze <

| OBECNA GOSPODARKA SALINY WIELI­
CKIEJ. Był człowiek Sprężysty i rozsądny, je- 

I dnem słowem, prawdziwy gospodarz, który dbał 
prawdziwie o dobro islkarbu państwa i który nie 

I pozwalał swoim podwładnym, niszczyć mienia 
I skarbowego na zbyteczne ii niepotrzebne rzeczy. 

lecz stairał sięi naprawdę, ażeby salina Wielicka 
wykazywała państwu poważny czysty dochód, 
a był nim p. inż. Barąciz, idyrektor górniczy, lecz 
tenże nai kłamliwe nieuczciwe denuncyacye 
przez pewne czynniki chrześcijańskiej organu 
zacyi, został przez Dyrelkcyę Górniczo-hutniczą 
w Warszawie prześladowany a wreszcie urlo­
powany, a który obecnie poipadł W ciężką 
chorobę z powodu zgryzot, jakich doznał za 
swoją £9-letnilą Służbę uczciwą i sumienną pra­
cę przy salinach.

Panom warszawskim, którzy objęli władzę 
nad górnictwem w Polsce, nie1 zależy wido­
cznie na dobrej gospodarce saliny wielickiej i 
na tem, aby nie wyrzucano na) niepotrzebne 
rzeczy milionów rocznie, (Usiłują Usunąć na pod­
stawie klierykialnych denuncyanltóW z tak waż­
nego stanowiska, jakim jest naczelnictwo saliny 
wielickiej uczciwego sumiennego i zasłużonego 
w górnictwie człowieka, jakim był Hak dla pań­
stwa jiak ii dla dlobna .społecznego inż. Barącz.

O mialduiżycialch i wyrzucaniu na niepotrzebne 
rzeczy pieniędzy skarbowych .za nowego gospo­
darza,, który istara. silę o to, laby jak najwięcej 
wydatków miała salina, alby robotnicy nie moigli 
żądać ilepsżego wynagrodzenia za Swoją znojną 
pracę, podamy do publicznej wiadomąści pó­
źniej. Sprawiedliwy!

SIERCZA. Jak postępują ludzie, którzy ' się 
dużo mUdlą, Przechodząc codziennie Około star­
ca 80-letnicgo Wojciecha Kowala (szwagier 
prof. (Młynka) słyszą pieśni bardzo nabożne, taik' 
żeby ktoś pomyślał, Iże to człowiek jeisit dobry, a 
to „inoidli się ipold figurą a dyaibła ma żal iskiórą". 
Ten arcypobożny (śpiewak iprzywłasizcza sobie 
kawał łąki, 'który j est własnością tow. Lachma­
na., który stwierdza (rysunkiem katastralnym 
sWą Własność, jak również i komisya' gminna 
przyznała słuszność tow. Lachmanowi, który 
jako człowiek partyjny nie 'wytacza procesu są­
dowego jslwiemlu obźeracżowi, jedynie przedsta­
wia, że .nadejdzie kiedyś wymiar 'sprawiedliwo­
ści, a Kowali miech będzie pewien, że miu ta 
krzywda będzie ciężyć na grobie! Zapytujemy, 
dlaćzelgoi kleryka! prof. Młynek, (dobry „opiekun" 
ludzi nabożnych nie pouczy .swoich zwolenników', 
ilż nie Wolno krzywdzić bliźniego, chyba, że to 
jest program, kiery kaliny to inna rzecz.

Czerwony z Sierczy.
Z RUCHU GÓRNIKÓW SALINARNYCH W 

MAŁOPOLSCE. iGóralicy salinarni w Małopolsce 
nie mogąc już dłużej wytrzymać tej nędzy jaka 
ich przygniata z powc|d!u niskich' zarobków po­
stanowili energicznie wziąć się do dzieła. Żąda­
nia ich bowiem po długich namysłach Dyrekcya 
w Warszawie Zlekceważyła rzucając kość, na 
której nile ma co oigryść.

Górnicy oburzeni lakiem traktowaniem ich 
chcieli natychmiast przystąpić do strejku i je­
dynie na perswazye delegatów, na razie zamiaru 
lego- nie urzeczywiistiniloino.

W dniu 17 lipca 'Zwołano w tej sprawie zgro­
madzenia w Bochni i w Wieliczce, na któ­

rych postanowiono jeszcze raz odnieść się, (do 
Dyrekcyi a na wypadek niieżiałatlwienilal żądań 
rozpocząć strejk we wszystkich salinach.

Rezolucya, 'którą Uchwalili wi '.tej sprawie ro­
botnicy salinami w Bochni i w Wieliczce prze­
strzega Rząd przed lekkomyślneim traktowa­
niem' tej sprawy i żąda jaknaijiszyblszego (zała­
twienia żądań).

Również uchwalono protest przeciwko Wyda- 
lalhiu (robotników, co dzieje się od niedawna. 
Panowie urzędnicy mają widocznie polecenie 
szykanować robotników i doprowadzać do zabu­
rzeń, by tym łatwiej możina ibyło sprzedawać 
Państwowe kopalnie soli prywata. kapitalistom, 
ia< jak krążą pogłoski niektórzy panowie zwłasz­
cza w Warszawie wiziięlii już łapówki od chcą­
cych dorabiać się na soli.'

Z 8CAAJU
ZAKOŃCZENIE STREJKU W BRZESZ­

CZACH. Strejk górników w Brzeszczach, spro­
wokowany przez miejscowych! enicleko-klerów, 
którzy swojiem heizczelnem zachowianliemt się w 
dn iach ostatnich ^doprowadzili górników' doi sa­
moobrony, którzy też z rozpaczy wywieźli' dy­
rektora iStrączyńśkiego na taczkach, został na­
reszcie po 9 dniach, dizitiki energicznej ińter- 
wencyi tow. poisHIa Żułaiwmikiiego u władfe w dniu 
19 lipca zlikiwidoWany, z słusznem i Zupełnem 
zwycięstwem górników.

Również górnicy, którzy byli aresztowani sku­
tkiem denuncyacyi zostali wypuszczeni na wol­
ność. Wszystkim .tow., którzy przyczynili się 
czy to Unateryailnie czy duchowo, a przede- 
wiszystkiein tow. postowi żuławskiemu za ich 
energiczne starania serdecznie idziękujiemiy.

W najbliższym numerze przedstawimy .społe­
czeństwu obraz rozszalałego barbarzyństwa 
miejscowych endeków w dniach ostatnich po­
pełnianych na głodnych i wycieńczonych górni­
kach, którzy z roizpalczy chwycili się środka, że 
zaledwie jednego z nich (w piposób jeszcze nad­
zwyczaj delikatny) ha jegfo prowokatorskiie za­
chowanie się wywieziono nai taczkach'-

Wyrażamy jedynie pogardę dla lendecko-kle- 
rykalhej prasy, począwszy od „Gwiazdki Cie­
szyńskiej", skończywszy na „Kuryerku Codzien­
nym", która to wyła i trąbiła na alarm1, żeśmy 
bolszewicy! O cześć wam kapitalistyczni pa­
chołcy!

I widzimy, Robotnicy, że za naszą krew i nę­
dzę gotowi nas aa jndiaszowskie srebrniki, któ­
re im kapitaliści dadzą, (zohydzić przed całym 
światem!

Jednak żadna siła i moc nas nie szlamie, gdyż 
mamy Silną ottiganizacyę i wszelkie kajdany, 
które ra nas nakładacie niewinnie, wzbudzają 
tein większą nienawiść do was, a Skupiają nas 
wi sizeregach1 Polskiej Partyi Socyalistycizriej!

Czerwoni Górnicy.

GUY DE MAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
'Njite rziekłszy słowa, puściła się w drogę.; 

rychło' jednak, ujrzawszy .się ,sam|a(, opadła beiz- 
silna koło rowu j taik. poizpisibajła przez całą nbc.

Wróciwislzy na folwark, ópioiwiedizaala gospor 
darzowj o isiwem niesziczęśiaiu. Uwolnił ją n)ai tak 
długo, jak będzie, potirzieibai, prziyiizekając Wzjiąć 
aż idloi jej poiwniotu wyróbniicę. dzienną.

Zasilała miaitkę w agonii; umarta w dzień jelj 
przybycia, <ai następnego! dnia Róża póiwiła dzie­
cko, które piriziysfeilp. na śwfflait o diwia mjesiiące 
zaiwicizieiśtnie, potworny sizkielocik^ .przeirażiająco 
chudy, który .zdawał się uisltlaiwiczinie ciilorpieć — 
tak boleśnie zaciskał chulde rąozyny, podobne 
meziej <l!0' kończyn kraba.

Mjilmloi to niemowlę żyło'.
Opowiedziałai, żei jest mężatką, lejc® nie może 

zajmować się dzieckiem; oddala je więc sąsia­
dom, ktiórlziyi prziyrzeklłi mieć c niemi 'Sitlaminie.

Wlrójciłia do (służby.
Alei W. isleir'cu jej od tak daiwlna dręczonenn 

Pofwsitlałia, niby ziorzia, miłość niezniahia dla tej 
nędżnej isitloitkil, którą p|oiz|os!tawii!l(a taśm dałekloi; 
a miłość fca stała się zitow noweml icielrfpieniem', 

i cierpiciniiem. towiarziyisizącem kaiżdej g(o|dzinie, 
każdej chWilli1., igdyż była oddzielona od swej 
dzieciny.

Co ją najbiaridziiej męczyło, ito isziaHolna a nie’ 
Ziaspoklojoina ploitrz-eba ściskania, iteigo maleń- 
Wwia, tulenia go do Bonia, iwycizuwianjja ciepła 
i ego ciałka. Sptac nie mogła poi nocach ; mylśłała 

o niemi ciałylmi dniami, a wieczorem, ukończyw­
szy robotę, isjieidiziaKa przed ogniem: i nferiuchlo,- 
mloi wpatrywała się w płomjień, jak iłudzie, my 
ślący o irizecizalch odległych.

zaczęto już iplloltkowiać z tego powodu, doku­
czać jej kochankiem, którego, musi gdzieś mieć 
i wypytywać, czy ładny, czy pięknego- wizlitolsittu, 
czy bogaty, kiedy odbędzie Się ślub, a kiedy 
chrzciny? Często uciekała, by isię wypfłalkiać ma 
osobności, boi pytania te bolały ją, jak uikłucie 
szpilek!.

By iziapominieć o tych docinkach ztośiliwych, 
pracowała .bez wytchnienia, a myśląc wciąż 
o- dziecku, szukała sposobów nagtronnadzenila dla 
niego' jak najwięcej pieniędzy.

iPositlainoiwliła pracować tak wyfirtwfale, by go­
spodarz był zmuszony podnieść jej płacę.

I tak1 powoli zagarniała dla siebie wszystkie 
iz,ajęci.a w domu, iBlpówiodolWuijąc loldlpraiwienie 
drulgiej islłużąceji, któiia sitlałai się zbyteczną, od­
kąd ond harowała za idiwie; rówinioczcśnie o- 
'szczędlzała też na chleb|ie, oliwie i świieddch, 
na ziarnie, rzuctaincm w zbytniej iłoiścii dla dro­
biu, na paszy dlła bydła, której -część isizłia zwy­
kle na malwnie. Skąpiła, Pieniędzy gospodarza, 
jakby były jej w|łasnie, a ponieważ najkorzyst­
niej izałatwliała rwisizelkie Ikupnla, a najlepiej 

sprzedawała prloduklta domowe, przez udarem*  
nianie podstępów wieśniaków, zachwalających 
własny towar, więc jej wyłącznie powierzono 
zalkupnia i sprzedaże, a także nadzór nad wy­
robnikami i wydawanie izapasów żywnaści; je- 
dniem słoiwemi, w przeciągu ikirlótlkieigo. ezalslu sia­
ła się nieodzowną. Taką rozwinęła (troskliwość 
i czujność nad calem go|s|po|djarsitwem, Iże fol­

wark pod jej dozorem zniakomicie .s|ię roizwijał. 
Na dwie mile iwloikoło mówiono o „'Służącej pa­
na Vallim“, a on sami ustawicznie powitanzaał:

— Ta dziewczyna więcej wawtal niż złoto.
Jednakowoż czas upływał, la pensja je(j po­

została tasiama. Forsowną, jej pracę ipbziyjmo- 
wamioi jaklo coś należnego ód każdej służącej o- 
boiwńązlklolweiji, jako pposity dowód dobrej1 woli; 
ona tymcizasieim z pewną goryczą zaczęła w ci- 
chloiścii Oblilcizać, iże jeiśli gospodarz dZiękli jej za,- 
pobiegliwlości zagarnia co miesiąc o pięćdzie­
siąt do stu dukatów więcej niż poprzednio, to 
jej płaca jiak dotychczas', 240 franków rocznie — 
ni mniej ni więcej.

'Pos|tanoiwi|ła zażądać podwyżki. Trzykrotlnie 
udawała! się do gospodarza, lbcz isitaniąwtsizy 
przed nim, mówiła; o bzeim! lininieih. .WlsUyd! ją 
ogarniali na myśl, że ma pilolsić o pieniądze — 
w jej oczach było to' niejalkloi czynem' hańbią­
cym. Nacieszcie, peiwnejgo dnia, gdy igólspodamz 
był w kuchni sam, jedząc śniiaidlamie, oświad­
czyła iz m^ną zakłopioltlanią, że chciilałaby z niim 
plomówić. Podniósł głowę zdumiony, i trizymia- 
jąc w jednej ręce nóż, ositirzieim idloi góry, w dru­
giej skibkę cheba, nieruchomo wpatryiwlął się 
w siwą służącą. Zmieszania tem' jego 'spojrze­
niem!, poprosiła, by ją na tydzień uwolnił ze 
służby, gdyż jest trochę niezdrowa i chciałiaby 
pójść do swojlej wsi.

Zgodził się natychlmiąsit, a po chwili, islam 
zmiielsizany, doldiał:

— Ją także chcę się z tobą rozmówić, gdy po- 
Wiróeisż. r ■ > ' '

(Ciąg dalszy nastąpi)



Z ORGANIZACYI MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ „SIŁA". Dnia, 12. VI. 1921 zawiązano Stów. 
iMłodz. Rób. „Siła" rw: Chrzanowie, które za ini- 
cyatywą przewodniczącego K. Gołębia urządziło 
już w dniu 3. VII. 1921 'wisipólniie z kołem „Siły" 
z Byczyny wycieczkę krajoznawczą, na ruiny 
zaimku Liipowiecikiiego ,za>ś w dniu 17. VII. b. r. 
urządzono (już wsjpółnie z kołami Chrzanowa, By 
czyny, Sierszy, Szczakowej i Krzeszowic wycie­
czkę do Tenczyfnka.. Wycieczka ta wykazała du­
ży póśtcjp (w, naszej pracy oświatowej, igdJyż na­
stąpiła tu |pi‘eiTWszia kcnsolidiaicya powyższych 
Sitów. „Siły" zarazem podniesiono myśl zcentra­
lizowania naszej pracy oświatowo-kułturalnej 
przez założenie sekneitaryatu ókręgowęgo.

'Galią, IdlalSzą pracę przygolttówaiwozą nad opra­
cowaniem i zwołaniem iZtjaizdlu naszych „Siła­
czy", przekazano na! ręce K. Gołębia.

Na wycieczce -jtieij wśród miłej atmostfeTy na­
szej młodzieży robotniczej czuliśmy się nadzwy­
czaj swojsko, śzczególinilei, igldy chór kółka „Si­
ły" z Byczyny zaśpiewał kilka piosenek, jedna 
zaś |z panien wygjlosiła monolog, kółko zaś man- 
dołinistów nie szczędziło trudu, by po całoty­
godniowej ciężkiej pracy rozerwać paszą mło­
dzież. '

Koło Chrzanowskie w krótkim czaisie zorgani­
zowało już isekcyę gimnastyczną, piłki! nożnej, 
bibliotekę, chór (mieszalny, który wykazuljte wdei- 
kii postęp i zrozumienie wśród mas robotniczej 
młodzieży.

Niechaj ta pierwsza piraoa o świ atowo-kultu­
ralna będzie przykładem: dla tych, którzy nie za- 
j«li się dotychczas organizowaniem własnych 
zrzeszeń robotniczych organizując isię w Stowa­
rzyszenie Młodzieży Robotniczej' „Siła".

Kronika polityczna 

cenę nawiązania z Czechami dobrych stosun­
ków 'zaprzepaści sprawy Śląska Cieszyńskiego 
oraz Spiszą i Orawy. W (Warszawie działają bo­
wiem prądy czechofilskie, które rozpływają się 
jnad przyjaźnią polsko-czeską. Tymczasem Czesi 
■szkodzą Polsce nia każdymi kroku jj poprostu 
chcą nas oszukać przez nawiązanliiei stosunków 
handlowych podczas gdy w polityce zostałoby, 
wszystko po staremu: Śląsk Cieszyński w kie­
szeni czeskiej, konszachty Czechów z Rusiiniamii 
i Niemcami w pełnym toku.

.Minister Skirmunt oświadczył, ż.e Hotovecowi 
w Warszawie odpowiedziano, iż Polska zdlaje 
sobie sprawę z konieczności nawiązania stosun­
ków handlowych z Czechami, ale zawarcie trak­
tatu handlowego .uiziallelżnia lold! 'zawarcia umowy 
politycznej z Czechami.

Znaczy (to, że .Cześi będą mogli wywozić do 
Polski trykoty i organki wtedy, kiedy uregulu­
ją sprawię cieszyńską i spiską i kiedy! przestaną 
się wtrącać do isipraw polsko-ruskich. J.ak nara­
zi® zatem doktor Hoitovec powrótei z niczem 'do 
Pragi.

GRECY POBILI TURKÓW. W Azyi Mniejszej 
toczy się w dalszym ciągu krwawa wojna mię­
dzy Grekami a. Turkami. Greków wspierają An­
glicy, Turków bolszewicy. W ostatnim czasie 
grecki król Konstanty ddlnióisł duże zwycięstwa 
nad Burkami. Turcy cofają silę w nieładzie, na 
drogach ■wiodących do 'Angory, stolicy Mustafy 
Kemala Basży. Najważniejsza turecka linia ko­
lejowa została przecięta prziez Greków.

Z tego, powodu w iGrocyi panuje wielka radość 
i tryumfują impeiyalilści, którzy marzą o wy- 
buidowaruiu państwa wieUko-grećkiego.

KRONIKA
SPRAWOZDANIE Z XVIII. KONGRESU PPS. 

ORAZ (UCHWALONE REZOLUCYE — pódamy 
IW .całości w najbliższym numerze „PiWa Lu­
du".

NOWE POCIĄGI, Dyrekcyą kołoi państw, w 
Krakowie ogłasza: Z dniem 1 sierpnia otwiera się 
dla ruchu osobowego linię Podłęże—Niepołomice. 
Od tego dnia zaprowadza się dwie pary pociągów 
osobowych wprost między Krakowem a Niepołomi­
cami, według następującego planu:

Pociąg nr. 511, odjazd iz Krakowa 5.52, przyjazd 
do Niepołomic 6.48, pociąg nr. 512, odjazd z Niepo­
łomic 7.3, przyjazd do Krakowa 8.5, pociąg nr. 513, 
odjazd z Krakowa godz. 15, przyjazd do Niepołomic 
15.59, pociąg nr. 514, odjazd z Niepołomic godz. 
16.15, przyjazd do Krakownl7.18. Przewóz odbywać 
się będzie wagonami drugiej i trzeciej klasy.

DOCHÓD Z MONOPOLU TYTONIOWEGO W 
POLSCE .6 MILIARDÓW. Dochody z monopoihi 
tytoniowego sto,pniowo wzrastają. I tak wyniósł 
czysty zysk izia poprzedni! 9-cio miesięczny okres 
.budżetowy. 1,410.248.000 'Mkp., zaś już za sam 
1-sKy kiwairtał’ 1921 r. około jeden miliard 250 
milionów. W roku bieżącym spódlzaieiwiaĆ się 
przeto należy, że preliminowlany czysty zysk. w* 1 
'kwocie 6 miliardów zostanie w całości osią­
gnięty.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NA GÓRNYM ŚLĄ­
SKU. Mięidzy Anglią a Fraincyą toczą silę bar­
dzo ożywione spory wl (sprawie górniolśląskiej. 
Nawet co do ustalenia dnia obrad! Rady 'Naj­
wyższej, która rozstrzygnie tę sprawę nie może 
nastąpić porozumienie. Anglia żąda jaknajszyb- 
szeg/o załatwienia sprawy, ® ponieważ Lloyd 
George jedzie na urlop, więc domaga: się zwoła­
nia Rady jeszcze przed l-s:?ym sieppnia. Abso­
lutnie ni e chce się na te zgodzić Franc y a. Fran­
cuzi oświadczają, że najpierw musi nastąpić za­
bezpieczenie położenia nia Góirnym Śląsku, gdzie 
Niemcy mają znakomitą organizacyę wojskową 
i przygotowują się do oporu przeciw zarządze­
niom Rady Najwyższej. Oprócz tego istniejie róż- 
niciai w poglądach (na sposób załatwienia sprawy. 
Anglia uważa., że wystarczy, aby premierowie 
głównych mocarstw na posiedzeniu Rady Naj­
wyższej iwyznaliczyli linię, przedzielającą tereny 
'przyznanie Polsce li Niemcom. Byłoby to proste 
przecięcie nożem terenu spornego. Francyai nie 
zgadza siię. (ha. takie przecięcie i dowodzi, że naj­
pierw muszą projekty igrańioznie zbadać rzeczo­
znawcy, którzy wytyczą odpowiednią ze wzglę­
dów geograficznych i gospodarczych linię. >My 
mamy już co do rozgraniczenia smutne do­
świadczeń ia. Właśnie na Śląsku cieszyńskim 
nastąpiło takie mechaniczne rozkrojenie i rezul­
tat dla ludności lbył fatalny, przepołowiono wsi, 
pola i la.sy, ,a nawet miasto Cieszy ni przekrojono 
nia dlwie połowy. (Ludność inie może wyżyć IW ta­
kich stosunkach. Dlatego byłoby fatalną rzeczą 
dla (wszystkich, a zwłaszcza, dla ipiroletaryatu 
polskiego i niemieckiego na Górnymi Śląsku 
gdyby i tam przekrojono miasta i wsie, dworce
i kopalnie. iDliaitegoi to lepszy znacznie jeśt pro­
jekt ^francuski.

Ale poidczas gdy rządy się kłócą, na Górnym 
Śląskiu panują coraz cięższe warunki. Dalsze 
odwlekanie kwesty} górnośląskiej może się fa­
talnie skończyć, dzalś już ludność przyprowadzo­
na jest do 'skrajnej rozpaczy. Nie jest też wyklu­
czone, że w razie ćtaffiśżegoi odwlekania decyzyi 
nastąpią nowe wybuchy rewolucyjne.

Rządy ikoalicyi nie umiejąc sobie dać rady 'z 
załatwieniem iniajidonioślejszych spraw politycz­
nych oprowadziły wielką niedolę nia nieszczę­
śliwą. ludność Górnego Śląska.

CZESKI MINISTER W WARSZAWIE. Czeski 
minister handlu d'r. Hotovec. przyjechał do 
Wanslza.wy. iPan IIotovec pragnie nawiąizać ro­
kowania celem zawaircia traktatu handlowego 
między .Polską a Czechami!. Taki traktat ótiwlail- 
by dla przemysłu czeskiego wśzystkie rynki pól- 
islkie. Czesi, którzy teraz duszą isię |w swoim ko­
rytarzu otwarliby dliai siebie wyjście na szeroki 
świat. Stąd' <też Czechom wielce zależy inla ilawią- 
zf niu dobrych stosunków 'Z Polską.

Zachodzi niebezpieczeństwo, że na'sz rząd za

WIADOMOŚCI O ZAGINIONYCH ŻOŁNIE­
RZACH. Wszelkie urzędy 1 strony płrywlaltne po­
szukujące izaginiioinych lub metryk poległych ii 
zmarłych w czasie wojny kwiatowej żołnierzy 
byłej armii austr.-węg. winne zwracać się w 
tych (sprawach tylko dlo Czerwonego Krzyża 
.(Sekcya wywiadowcza w: Warszawie, lul. Nowy 
świtał 72). Podania te |będą 'załatwione: albo wi 
Kuryi Biskupiej W. P., którą posiadła (archiwum 
metrykalne z czasów austryaclkich lub skiero­
wane b.^dą ido Wiednia do bezpośredniego zała­
twienia. Urzędy ft strony prywatne, które wnio­
sły już podania, doi Wiednia, do Z. Odjdz. Strat 
Grupy Grobów, Biura wywiadowczego 1Mb au'- 
stryaickiego Czerwonego Krzyża:, podań nowych 
nie powinny iwinóśić, aby nie wprowadzać nie^ 
pcitirizeibn ej korespondencyi.

PRZYMUS PRACY )W BUŁGARYI, Obówiąp 
zek pracy roiżciąga się na Bułgarów płci obojga 
Od.' lat 20 'do 50, ,z których każdy jest obowiąza­
ny (uldziieliić 10 dni roboczych rocznie państwtu. 
Poizla tem wzaimian 'zniesionej piowisizechneij 'Służ­
by wojskowej (istnieją tylko konżyngeinitiy ocho­
tnicze) młodzież płci obojga musi od dnia osią­
gnięcia ipelłhioletinioiścii poświęcić 2 lata pracy dlai 
państwa.

Przez pół roku luczęsaęlzlaiją na kursy przygo- 
towiawicze, gdzie jniaistępuje selekcya i podżiał 
według specyalności' i 'Zdolności. Pracują nastę­
pnie nad budową dróg, mostów, kolei' [żelaznych, 
kanałiiziaicyi', pęinig pnace w lesie i na polach, we 
fabrykach i szpitalach i t. p. Zwólnieinila i odro­
czenia otrzymują zupełnie iniieżdólni 'do jpracyj 

fizycznej, jedyni żywiciele rodżin, uczniowie i 
studienci i It. p.

WRZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH NA WĘGRZECH. W wielu miejscowo­
ściach in|a (Węgrzech właściciele majątków rol­
nych isproiwadżiłi sobie ido pracy ha roli wię­
źniów i internowanych, którzy piiaculją pod do­
zorem wojska, nie otrzymując [żaldiniej zapłaty. 
Faktem tym zostali Wzburzeni liczni robotnicy 
rolni, pozostający beiz pracy. W wielu miejsco­
wościach przyszło idlo rolziruchów, [poldiczaś któ­
rych robotnicy rolni w rozpaczy posuwali się do 
inisżiczenia wielkich maszyn rolniczych, jaki na- 
przykład [młocklarń itid. |Dla uśmierzenia bun­
tów robotników rolnych zmobilizowano żanidair- 
meryę, która jednak okaizała silę iniedostatecznie 
pewna, tak, że musialno uciec się db 'pomocy 
wojską. Jak głolsizą ostatniei wiadomości, wiize- 
nie rewolucyjne wlśród iżandlairmeryi rozsizetrza 
sig szybko. ,

Kącik humorystyczny

POŚPIECH PRAWDZIWIE „WARSZAWSKIE­
GO URZĘDNIKA"!

0 świcie, tak mniej więcej koło goidziiiny jiedier 
nastej, szybko wstałem iz łó|żlk'a; piorunem^ (bo 
już w trzech godzinach byłem z ubieraniem się 
gotowy i już zabierałem Się Idlo dnialdiajnial, gdy 
znowu nadeszła noc, wzywająca ido ispjanial.

Na drugi dzień j ednak z bllystkialwlicizną szyib- 
kloiścią Wżiiąłęm ćwiartkę Ipiapieinu do iręikij, w 
przeciągu godziny zmacizalłem w atramencie 
pilono, i (jeszcze przed uipływiem ‘czternastu dni 
skreśliłem m,a papierze parę wierszy w nialder 
ważnej sprawie. Z nliieciierp|lilwloiściią oczekiwa­
łem odpowiedzi. Wreszcie zapukał ilffstonoisz; 
wyldiarłem mu z ręki pismo, zamknąłem dlrziwi, 
odprawiłem moją ipoobiicldnią drzemkę, poitiean 
wyszedłem na. spacer i do (kialwiiaimi, następnie 
jak wicher popędziłem do dlomlu', o'tiw:orzyłem te 
wiażne pismo, zapaliłem sobie fajeczkę) i| z ma­
ilami przerwami przeczytałem !je dio końca w 
przeciągu trzech tygódinii.

Mimo tego niesłychanego poispilachiui, z jiaikiim 
załatwiałem itę wiażną sprawę, (wlynik był nie­
dobry, a to iskutkiem zanieldbania terminu.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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ZBIERAJCIE PESTKI!
< Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- > 

wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy ’

< zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości ’
< drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 

którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem,
< aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców ►
< dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni, otóż 

zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych ówo-
< ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. ’

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, > 
z podaniem ceny, nadsyłać do Admmistracyi „Prawa

•* Ludu”, Kraków, Dunajewskiego 5. ’
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
--------------------- firma--------------------------------- — 

IGNACY CYPRES Szewska 13 18 
sprzeda je towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MklOfiO’—, tensam na kamienieMk1200’—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk1400’— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500-—. Budzik naj­
lepszy Mk 12GC- . Harmonie po Mk 2000—, 3800. 
4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 5UG'-' 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500-—. 600'"'

7QC-—. Brzytwy po Mk 300—, 400-—, 500-—. Wysyłka# 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany zaprzysłaniem 20 Mk- 

przekazem----------- Kupuje srebo i złoto.
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